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Yacht Club

Działalność Yacht Clubu

Yacht Club Saltrom powstał  jako jedna 

z propozycji wychowawczych SALTROMU 

Salezjańskiego Ruchu Troski o Młodzież. 

Spotkanie założycielskie odbyło 2 grudnia 

1994 roku w Krakowie. Patrząc na „prze-

pływane” sezony żeglarskie, to właśnie rok 

2020 jest rokiem jubileuszu 25 lecia.

Od początku powołania YCS Komandorem jest zawsze 

prezes Saltromu Salezjańskiego Ruchu Troski o Młodzież. 

Od 2019 jest nim ks. Ireneusz Macioł. Siedzibą klubu jest 

dom przy ulicy Różanej 5 w Krakowie. Banderą klubu jest 

oficjalny znak Saltromu. Pierwszym komandorem YCS był 

ks. Kazimierz Kuc (prezes w latach 1992-1996), który pod 

namową „pływających” kleryków salezjańskich zorganizo-

wał spotkanie założycielskie co sprawiło, że od 2 grudnia 

YCS został wpisany na listę klubów w Krakowskim Okrę-

gowym Związku Żeglarskim. Kolejnymi komandorami YCS 

byli: ks. Tadeusz Goryczka (prezes w latach 1996-1997), 

ks. Dariusz Porzucek (prezes w latach 1997-1999) kapitan 

jachtowy ks. Andrzej Król (prezes w latach 1999-2013) 

oraz ks. Piotr Basista (prezes w latach 2013-2019). To wła-

śnie za rządów ks. Andrzeja Króla YCS rozwinął i poszerzył 

swoją działalność, która stała się wizytówką Saltromu.

Na przestrzeni lat obozy mazurskie stały się jedną 

z głównych propozycji wyjazdów wakacyjnych organi-

zowanych przez Saltrom. Od 2000 roku organizowano 

zwykle 6 lub 7 dziesięciodniowych turnusów wakacyjnych 

tzw. „pierwszy hals” na wynajętym polu około kilometra 

od Mikołajek nad jez. Tałty. Przez pierwsze 10 lat młodzież 

mieszkając w przyczepach camingowych, namiotach oraz 

na jachtach miała możliwość uczestniczenia w rejsach: do 

Giżycka, Piszu, Rynu jak również pływania po jeziorach 

Tałty, Mikołajskie czy Śniardwy podnosząc swoje żeglar-

skie umiejętności. W późniejszych latach obozy przeszły 

pewną ewolucję od stacjonarnej formy z kuchnią polową, 

namiotami i przyczepami campingowymi po (od 2009) 

formę tylko rejsów. Teraz młodzież zakwaterowana jest 

tylko na jachtach dzięki czemu może zobaczyć podczas 

10 dniowego turnusu niemalże cały szlak Wielkich Jezior 

Mazurskich od Węgorzewa do Rucianego Nidy. Nieodłącz-

nie związane z pływaniem, stylem życia i przysłowiowym 

klimatem żeglarskim są szanty. Muzyka w wychowaniu 

salezjańskim ma ogromne znaczenie, młodzież zawsze 

chętnie śpiewa, więc na tym polu również grupa saltro-

mowych żeglarzy nie pozostawała bierna. Na przestrzeni 

lat działalności YCS wydawał śpiewniki szantowe, głównie 

po to by ułatwić integrację załóg.

Naszą kadrę w większości stanowią wychowankowie 

o czym najlepiej świadczy tekst zapisany w jednym z arty-

kułów: „To właśnie ta grupa osób jest magnesem, który 

co roku przyciąga mnie na salezjańskie obozy żeglarskie. 

Gdyby nie oni, Mazury i żeglowanie nie były by takie 

piękne. Myślę, ba, nawet wiem, że to nie tylko moje zda-

nie. Gdyby ktoś spytał o dowody, to mam jeden – chyba 

wystarczająco dobry. W tym roku na turnusie, na któ-

rym byłem, tylko jedna osoba z kadry nie była wcześniej 

uczestnikiem na naszym obozie”.

Dzisiejsza kadra to kapitanowie, jachtowi sternicy mor-

scy i żeglarze jachtowi, instruktorzy i młodsi instruktorzy, 

pedagodzy, nauczyciele akademiccy i szkolni, wycho-

wawcy kolonijni. To u nas uknuło się określenie „półka-

dra”, bo jeśli ktoś jest jeszcze mało doświadczony i dobrze 

by było „mieć na niego oko” to jeszcze nie jest kadrą. Jest 

to bardzo motywujące dla tych, którzy rozpoczynają przy-

godę jako opiekunowie i zarazem kapitanowie.

YCS rozszerzył  swoją działalność o organizację kursów 

na stopień żeglarza i sternika jachtowego, później tylko 

żeglarza jachtowego. Ambicje młodych pływających pod 

banderą YCS sprawiły, że szybko rozpoczęła się morska 

przygoda, a realizowane rejsy poszerzyły horyzonty i pod-

nosiły kwalifikacje naszej kadry. W tym okresie YC Saltrom 

zdobył renomę w świecie żeglarskim, zarówno w środo-

wisku krakowskiej młodzieży – zrzeszając wielu młodych 

ludzi i tym samym pokazując im sztukę żeglowania oraz 

piękno Mazur - jak i  wśród sympatyków żeglarstwa oraz 

cenionych w kręgu żeglarskim sterników i kapitanów. 

Ostatnim wartym odnotowania faktem był udział naszych 

klubowiczów w Rejsie Niepodległości, który odbył się na 

Darze Młodzieży i był on od początku pomysłem Salezja-

nów, by opłynąć świat i przeżyć Światowe Dni Młodzieży 

w Panamie.

YCS rozpoczynał przygodę z żaglami na jachtach typu 

Orion, Bez 2, El bimbo, czy BM 16m2 pięknie prezentu-

jące się retro jachty z gaflowym ożaglowaniem. W kolej-

nych latach pojawiały się polskie jachty typu: Conrad 600, 

Sportina 595, Mors RT, Sasanka 660 czy w ostatnim czasie 

Laguna 730 i Joker 785. 

Wszystkie działania Yacht Clubu Saltrom mają na celu 

kształtowanie charakterów i odpowiednich postaw 

u ludzi młodych, szczególnie uwikłanych w problemy 

rodzinne oraz narażonych na negatywne wpływy środo-

wiska. Również i tych, dla których życie w trudnym cza-

sie dorastania traci sens, obalając wszelkie autorytety 

(rodzinne, szkolne i państwowe). Niepodważalna wartość 

żeglarstwa i jego walory wychowawcze są elementami, 

które w naszej działalności mają posłużyć do odnalezie-

nia przez młodych ludzi drogi samorealizacji i własnego 

YACHT CLUB SALTROM W LICZBACH

6 komandorów YC Saltrom

9 sezonów żeglarskich obozów stacjonarno 

wędrownych organizowanych „pod drutami”

10 optymistów dla najmłodszych żeglarzy

11 sezonów żeglarskich obozów wędrownych 

organizowanych przez YC Saltrom

Ponad 20 rejsów morskich organizowanych przez 

YC Saltrom

25 lat działalności YC Saltrom

31 jachtów pływających pod banderą YC Saltrom 

w tym 4 unikatowe holenderskie BM-16 

(1. Mama Muxima, 2. Sui Generis, 3. Ignis, 4. 

Amarylis, 5. Torana, 6. Radochwała, 7. Gościmiła, 

8. Flama, 9. A Kuku, 10. Ndege, 11. Markiza, 12. 

Matusia, 13. Laura Vicuña, 14. Septima, 15. Aquarius, 

16. Bary, 17. Amor, 18. Stresik, 19. Lilla Weneda, 20. 

Wulies, 21. Nebys, 22. Chama, 23. Abigail 

Gościnnie pływaliśmy na: 24. Simone, 25. 

Asmadeusz, 26. Komandor, 27. Stępka, 28. Sir 

T.Lipton, 29. Neptun, 30. Capri, 31. Ambler)

37 Salezjanów zaangażowanych jako kierownicy 

i wychowawcy na obozach żeglarskich

ok 50 różnych portów, przystani i urokliwych 

zatoczek odwiedzanych podczas obozów na 

mazurach

130 zorganizowanych obozów mazurskich 

organizowanych corocznie przez YC Saltrom 

w latach 1994-2019

585 kadry zaangażowanej w działalność YC Saltrom

638 uczestników kursu na stopień żeglarza 

jachtowego

ok 5600 uczestników obozów żeglarskich 

organizowanych przez YC Saltrom

miliony wschodów i zachodów słońca oraz 

niezapomnianych wspomnień

rozwoju. Takie wartości jak piękno, szlachetność, odwaga, 

które w sposób szczególny charakteryzują żeglarstwo są 

szansą powodzenia naszych zamierzeń.

Aby uczcić 25 lat pięknej salezjańskiej, nietypowej dzia-

łalności chcemy spotkać się z Wami na wspólnej Eucha-

rystii oraz Pikniku żeglarskim w Parku Misyjnym przy 

ul.  Tynieckiej 39 o dacie spotkania poinformujemy we 

wrześniu. Zapraszamy wszystkich żeglarzy, byłych obozo-

wiczów, sympatyków i tych którzy chcą z nami świętować.

Drogie jachtklubowiczki i drodzy 
jachtklubowicze :)

W tym sezonie świętujemy jubileusz 25 lecia Yacht Clubu 

Saltrom. Ze względu na panującą epidemię i obowiązują-

cymi licznymi zakazami, byliśmy zmuszeni do odwołania 

urodzinowego pikniku żeglarskiego, jednak co się odwle-

cze to nie uciecze :) jesienią planujemy wspólne wielkie 

świętowanie.
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W ramach obchodów przygotowaliśmy dla naszych 

jacht klubowiczów kilka niespodzianek, które systema-

tycznie do tej pory pojawiają się na profilu YCS.

Od połowy lutego sympatycy Yacht Clubu Saltrom 

mogą brać udział w konkursach w których nagrodą są uni-

katowe kubki Contigo z jubileuszowym logiem YCS – 25 

kubków na 25 lecie. 

Zadania konkursowe są różnej trudności, czasem 

wymagające kreatywności, a innym razem wiedzy o YCS 

lub po prostu dobrej pamięci. Pierwszym z zadań kon-

kursowych było stworzenie jubileuszowej grafiki na 25 

– lecie, otrzymaliśmy aż 5 prac konkursowych, wygrała 

propozycja przygotowana przez Annę Kural, jej praca 

stała się symbolem i znakiem rozpoznawczym obcho-

dów. Wygrany logotyp zostanie wykorzystany na gadże-

tach, w ulotce wakacyjnej, materiałach promocyjnych 

oraz w „Różanej 5”. Wszystkie prace konkursowe można 

zobaczyć na funpage Yacht Clubu Saltrom. Kolejne kubki 

można było zdobyć biorąc udział w zadaniu „kto pierwszy 

Biały Szkwał na Mazurach - historia poboczna

Ahoy, w ramach sentymentów podsyłam Wam taką histo-

ryjkę: Każdy kto ma trochę więcej stażu żeglarskiego 

pamięta Biały Szkwał, który nawiedził Mazury w  sierpniu 

2007 (21.08.2007). Miałam wtedy okazję być na salezjań-

skim turnusie mazurskim jako instruktorka, jeszcze wtedy 

był obóz stacjonarny. Tej burzy nie da opisać się słowami, 

nie będę nawet próbować, bo wcale nie o walce z żywio-

łem chcę Wam dzisiaj opowiedzieć, ale o małym incy-

dencie który wydarzył się już po wszystkim, kiedy ucichły 

grzmoty i z nieba przestały spadać gradowe kule.

Rzecz rozgrywała  się   w miejscu, gdzie między ostat-

nimi przyczepami a toitoiami stało kilka małych namiotów 

należących do kadry instruktorskiej. Po dokonaniu 

oględzin obozu, sprawdzeniu co padło ofiarą żywiołu i czy 

ktoś przypadkiem nie doznał uszkodzeń ciała przyszła 

pora, żeby zainteresować się własnym dobytkiem. Mój 

namiot z zewnątrz wyglądał tak, jakby został zgnieciony 

rękami olbrzyma. W środku - szkoda gadać. Mnóstwo 

wody i mokry plecak, na szczęście spakowany, gdyż był to 

ostatni dzień naszego turnusu. Rada nie rada, zabrałam 

się za porządkowanie. To samo w swoim namiocie 

robiła moja sąsiadka - Basia. Obie miałyśmy nietęgie 

miny, gdy wśród ochów i achów (Basia) i przekleństw 

(ja) wylewałyśmy wodę i wykręcałyśmy mokre rzeczy. 

W pewnym momencie słyszę z namiotu obok:

- #@*&%$! (tu wstaw sobie Drogi Czytelniku bardzo 

brzydkie słowo) Kiler! (to do mnie, taką miałam ksywkę) 

ZABIERAJ TĘ ŻABĘ!

Przyznam się, że zgłupiałam. Jaką żabę? Co to, moja 

żaba? Ja nie mam, nigdy nie miałam żadnej żaby! No 

ale dobra, wywołano mnie do tablicy, idę. Zaglądam do 

sąsiedniego namiot, a tam Basia z obłędem w oczach 

pokazuje mi przestraszonego płaza, który  próbuje się 

ukryć w stercie mokrej odzieży.

- To nie moje! - zaczynam - A poza tym, to nie jest żadna 

żaba, tylko kumak! (Studiowałam biologię to i trochę się 

znałam, a poza tym, każda okazja była dobra żeby się 

pomądrzyć ;D)

- Mnie nie obchodzi, co to jest! - Basi głos wspiął się na 

niebezpieczne rejestry - Zabieraj to natychmiast!

- Ale nie mogę tego wziąć ot, tak, do ręki! One są tru-

jące! - broniłam się.

Basi oczy zrobiły okrągłe jak spodki.

MAZURSKIE WSPOMNIENIA 
KONKURSOWE HISTORIE

- No dobra, czekaj, zaraz, muszę wziąć coś, żeby go zgar-

nąć, rozciętą butelkę, czy łopatkę- starałam się załagodzić. 

I pobiegłam szukać w zrujnowanym obozie pustej butelki 

i noża. Nie muszę chyba Wam mówić, że inni obozowicze 

patrzyli na mnie co najmniej  dziwnie? Ale zdobyłam 

potrzebny sprzęt i ruszyłam z powrotem do namiotu.

Myślicie, że złapanie uciekającego płaza jest proste? 

Nie, nie jest. Goniłam po namiocie z butelką, kiedy nad-

szedł Krystian.

- Co ona robi?- spytał Basi wskazując na mnie.

- Poluje na żabę.

- Nie na żabę, a na KUMAKA!

Krystian popatrzył na mnie, na właśnie schwytanego 

kumaka i ze stoickim spokojem skwitował:

- Aha...

Ale jego wzrok mówił: «No tak, z wariatami się nie 

dyskutuje.»

A kumak oddalił się w sobie tylko znanym kierunku, za 

nic mając nas i całe zamieszanie, które wywołał.

KONIEC
Ewa Szczęsny-Małysiak ps. Kiler

Wyrzucam kotwicę!

Zdecydowanie jedną z najśmieszniejszych historii jaka 

mnie spotkała, była ta związana z kotwicą.

Otóż pewnego upalnego dnia, krążąc gdzieś po Sek-

stach kilka jachtów postanowiło rzucić kotwicę w bliżej 

nieokreślonych miejscach, nie na środku ani nie przy 

brzegu jeziora. Na jednym z nich był uczestnik, który 

chyba był po raz pierwszy i został oddelegowany do bycia 

odpowiedzialnym za czynności związane z kotwicą. Płynąc 

jeszcze siłą rozpędu, sternik wydał komendę opuszczenia 

kotwicy... i wszystko byłoby okej, gdyby nie fakt, że ów 

chłopaczek zapomniał przywiązać końca do knagi, i tak 

sobie luzował, luzował, aż lina wypadła mu z rąk prosto do 

jeziora. Szybko padła komenda «ŁAPAĆ KOTWICĘ» i kolega 

długo nie czekając, wskoczył na główkę, za kotwicą, żeby ją 

uratować. Szybko jednak dostał koło ratunkowe, a całość 

zakończyła się szczęśliwie - nikt nie ucierpiał, natomiast 

z boku sytuacja wyglądała komicznie :D

Staszek Rusinowski
Łzy szczęścia

Był piękny deszczowy dzień wyszłam z łódki i ksiądz 

Andrzej Król zawołał mnie i tak się ucieszyłam, że wycho-

dząc z łódki na pomost poślizgnęłam się, wpadłam do 

wody, przy okazji uderzyłam głową w pomost, a Łukasz 

Nosal, Bartek Łukasik, Arek Sudoł zaczęli się śmiać heart ale 

przynajmniej uderzenie głową polepszyło mi humor :)

Anna Tendera
Wpuszczona w kanał

Nie ma się czym chwalić, ale na myśl przyszły mi od razu 

2 historie. Pierwsza miała miejsce około 4-5 lat temu. Pły-

nęliśmy sobie wesoło kanałem w Giżycku w stronę Mikoła-

jek, ale okazało się, że jest korek i musieliśmy się dobić do 

brzegu na przyczajkę. Zostałam mianowana na desanta 

z dziobu i kiedy już mogliśmy znowu ruszyć miałam nas 

elegancko odepchnąć i wejść na pokład...

Marzenie ściętej głowy, bo dzięki wspaniałemu desz-

czowi było mega ślisko, a ja na dodatek mam krótkie 

nóżki  :) co nie mogło się skończyć inaczej niż poślizgnię-

ten lepszy”. Polegało ono na chronologicznej wymianie 

wszystkich komandorów Yacht Clubu Saltrom. W tej kon-

kurencji szybkością wykazała się Julia Wierzbicka. Kolejny 

konkurs wymagał dobrej pamięci, należało wymienić co 

najmniej 20 spośród 31 nazw jachtów pływających pod 

banderą YCS, tutaj bezkonkurencyjna okazała się Gabriela 

Pisowacka - Nędza. Przymusowe dłuższe siedzenie 

w domu sprzyjało wspomnieniom i nostalgii,  dlatego aby 

uatrakcyjnić czas kwarantanny ostatnie do tej pory zada-

nie konkursowe polegało na opisaniu najciekawszego, 

najśmieszniejszego, najbardziej zapadającego w pamięć 

mazurskiego wspomnienia. Powróciliśmy myślami do cie-

płych, radosnych i żeglarskich chwil na Mazurach. Efekty 

tego wyzwania, możecie przeczytać poniżej. Zwycięzcami 

kubków jest już 11 osób, ale nie traćcie nadziei, konkurs 

wciąż trwa :) 
Agnieszka i Alicja

Yacht Club
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ciem i zawiśnięciem na sztormrelingu. Mimo desperac-

kich prób reanimacji o własnych siłach misja oczywiście 

zakończyła się niepowodzeniem i mogę się poszczycić 

jako jedna z nielicznych zaliczeniem kanału wpław :D:D:D

Zasadniczo nie polecam uczucia mułu i niemożności 

odbicia się od niego żeby wgramolić się na rufę, ale cóż, 

wspomnienia pozostały do dziś ;)

Kinga Różycka
Odczep się!

Inna jakże chwalebna historia działa się podczas cumowa-

nia „Koło Promu” (od strony jez. Mikołajskiego) ok. 5 lat 

temu. Jak to młody i niewinny uczestnik obozu hasałam 

sobie przy brzegu w wodzie rozmawiając z kimś, kiedy 

poczułam, że dopadła mnie moja Nemezis, profesjonalnie 

nazywana „Hirudo”, zaś w języku śmiertelników wampir 

wśród zwierząt, królowa wysysania drogocennej krwi...

Pijawka :):)

W pierwszej chwili pomyślałam „Spoko, nic mi nie 

zrobi, palca nie odgryzie, zwykła pijawka na Mazurach”. 

Wszystko zmieniło się od chwili, kiedy sama odczepić 

się nie chciała, a moje próby strzepnięcia jej spełzły na 

niczym. I tak w kilka minut od spokoju, poprzez histe-

ryczny śmiech, doszłam aż do krzyków na całe miejsce 

cumowania, bo jak to ja, zaczęłam panikować.

Na ratunek przybiegło mi 2 dzielnych rycerzy (bo 1 nie 

mógł mnie już przytrzymać :p) - mój brat, Grzesiek (który 

był wtedy kadrą) i Jacek Wolnicki. Ponieważ wierzgałam 

niczym rozjuszony mustang, Jacek musiał mnie objąć 

w uścisku, żebym ustała w miejscu, a Grześ klęknął przede 

mną i próbował w tym czasie odczepić sprawcę zbrodni. 

Skończyło się to tym, że, owszem, za ramiona byłam 

przytrzymywana, ale nogi nadal wolne i tak jakoś wyszło, 

że w amoku mój najdzielniejszy rycerz dostał kopniaka 

z kolana w czoło od nieokiełznanej damy w opałach, na 

szczęście zdążył mi odczepić pijawkę.

Koniec końców, z mojego stoickiego spokoju zrobiło się 

zamieszanie na cały obóz, który nie wiedział o co chodzi, 

już nawet i tysiące przepłyniętych mil. To chwile walki 

z żywiołem, ale i momenty, gdy czuć było, że „W lekkim 

powiewie przychodzisz do mnie”. To ciasteczka pokąt-

nie wydawane przez Dagę, „bo ty Dexter taki chudziutki 

jesteś”, bajereczka od Kuchara, jedzenie Fruktolady na 

środku Śniardw i zakiepanka. To piasek, który jest trudny 

w utrzymywaniu czystości, szukanie Pana Spensona, 

szans. Za to powiem Wam, co jest najlepszego, co może-

cie zrobić z wszystkimi Waszymi najlepszymi wspomnie-

niami. Dzielcie się nimi! Zapraszajcie na nasze obozy kolej-

nych ludzi, a sami nie bójcie się poświęcić Waszego czasu, 

żeby zostać mazurską kadrą na saltromowych obozach. 

Tysiące przygód i wrażeń gwarantowane!

Dex

wołanie Svensona i pytania o to, kiedy będzie ciepła 

woda. To niezapomniana głupawka w bosmance, latanie 

na miotle, pewien sms do Babci, wspaniałe popołudnie na 

Kuli, nocne pływanie Salezjanów. To stwierdzenie „ale do 

kanału to na pewno mnie nie wrzucicie”, głazy Pani Lidii, 

(niedo)pływanie do Rynu. To jeszcze pewnie setki i tysiące 

kolejnych wspomnień, bo każde jedno przywołuje od razu 

kilka kolejnych.

Czy wobec powyższego ktoś nadal chce, żebym wybrał 

to jedno, najlepsze wspomnienie z Mazur? Nie, nie ma 

„Niczego mi nie braknie...”

Wakacje 2007. Obóz żeglarski, szanty przy ognisku, 

kanapki z nutellą i dżemem na śniadanie, a z keczupem 

na kolacje. Mycie ciała, zębów, włosów i twarzy, w zimnym 

jeziorze.

Wakacje bez prądu i bieżącej wody, z noclegiem w przy-

czepie kempingowej i na dziobie żaglówki (ach Simone!). 

Najlepsze wakacje w moim życiu.

Anna Król
Autorka powyższej grafiki

bo odgłosy były dzikie (szczególnie, że Grzesiu za kop-

niaka nie był zbytnio wdzięczny :D), ale jakoś się to roze-

szło po kościach na szczęście i tylko nieliczni pamiętają/

wiedzą o całym zajściu. :p

Kinga Różycka

Życie w skali Beauforta

Moje najciekawsze, najlepsze mazurskie wspomnienie? 

To tak, jakby ktoś zapytał mnie, kto jest moim najlepszym 

przyjacielem spośród tych, których poznałem właśnie na 

Mazurach, na saltromowych obozach. I na jedno pytanie, 

i na drugie nie ma odpowiedzi. Może gdyby ktoś zagroził 

mi legendarną żeglarską torturą, czyli przeciąganiem pod 

kilem, zacząłbym zastanawiać się nad takim wyborem, ale 

skoro nikt mnie nie zmusza, uchylam się od wyboru.

Bo Mazury dla mnie to jeden wielki ciąg emocji, wra-

żeń, wydarzeń. Wiem, że są tacy, którzy z dokładnością 

kronikarza są w stanie odtworzyć miejsce i czas konkret-

nych wydarzeń (Goro, Szymon, pozdrawiam Was najser-

deczniej sun), ale mnie te wszystkie lata, właściwie zlewają 

się w jeden ciąg. Bo podobno w życiu o to chodzi, żeby 

kolekcjonować mocne wrażenia. Dla mnie Mazury stały 

się takim właśnie jednym ciągiem mocnych wrażeń.

Saltromowe obozy na Mazurach to właśnie zbieranie 

takich wspaniałych wrażeń, niezapomnianych przygód, 

cennych doświadczeń i najcenniejszych przyjaźni. To dzie-

siątki wschodów i zachodów słońca, setki ognisk i może Przedstawiona grafika wiernie odzwierciedla stacjonarno - wędrowne obozy żeglarskie „Pod drutami” 
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OratoriumŚwiat Dziecka

Mario czy TY wiesz?

Adwent to czas radosnego oczekiwania. W Świecie 

Dziecka tym oczekiwaniem był przede wszystkim czas 

pracy nad przedstawieniem. W tym okresie zazwyczaj 

tworzymy spektakl związany z narodzeniem Pana Jezusa. 

Najczęściej skłanialiśmy ku współczesnym historiom, 

które pobudzają do refleksji. Tym razem naszą inspiracją 

była postać Maryi. Scenariusz przedstawienia powstał na 

podstawie Ewangelii św. Mateusza św. Łukasza oraz filmu 

Maria z Nazaretu.  Głównym celem było pokazanie ludz-

kiej natury matki Jezusa. Ważną postacią był też Józef 

oraz rodzice: Joachim i Anna. Tym samym przenieśliśmy 

się w czasie, żeby pokazać od środka historię, która zmie-

niła świat. Wszystko było dopełnione piosenkami zespołu 

TGD, co ubarwiło całe przedstawienie. Ta forma aktywno-

ści w Świecie Dziecka jest dla nas bardzo ważna. Po pierw-

sze jest to wyjątkowy sposób przeżycia Adwentu. Praca 

nad tekstem, który był dość trudny, wejście w tę historię 

pozwoliło nam w wyjątkowy sposób przygotować się do 

Bożego Narodzenia. Drugim aspektem jest ciągłe odkry-

wanie talentów naszych wychowanków, którzy potrafią 

zaskakiwać. Na scenie są coraz bardziej otwarci nie boją 

się wejść w rolę. Po trzecie tworzenie takich inicjatyw bar-

dzo integruje całą grupę. Wszyscy pracujemy na wspólny 

sukces całego przedsięwzięcia. Razem doświadczamy 

trudu nauki tekstu, pracy nad nim, wyrażania emocji, 

radzenia sobie z tremą, żeby końcowy wynik zaprezento-

wać przed rodzicami i zaproszonymi gośćmi. To niezwykłe 

doświadczenie, kiedy widzi się jak to wszystko jesteśmy 

w stanie zrealizować od momentu gdy w głowie pojawia 

się pomysł do ukłonów na końcu spektaklu. Tutaj zdecy-

dowanie ważniejsza jest droga, która dużo uczy wszyst-

kich i dzieci i wychowawców. Nasz spektakl zaprezento-

waliśmy 20 grudnia na saltromowej wigilii. To był dla nas 

wyjątkowy czas i wyjątkowy występ. 

Ania Fura

Oskar i pani Róża

Listopad to czas zadumy i refleksji. W Świecie Dziecka 

stało się tradycją przygotowywanie przedstawienia, która 

skłania do zadumy. Tym razem postawiliśmy na coś wyjąt-

kowego. Na podstawie książki Ericha Emannuela Shmitta 

„Oskar i pani Róża” powstał scenariusz, zostały rozdzie-

lone role, przygotowana scenografia i oprawa muzyczna. 

Opowiedzieliśmy na scenie historię Oskara, który choruje 

na raka i przebywa w szpitalu. Jednak nie była to historia 

o umieraniu, ale i o życiu. Główny bohater przyjaźni się 

z wolontariuszką - panią Różą, która opowiada legendę, 

żeby każdy dzień przeżył jako 10 lat. I tak też się staje. 

Oskar przechodzi kłopoty z kumplami i z rodzicami - 

wszystko z powodu dziewczyn. Zakochuje się, bierze ślub 

z Peggy Blue, popełnia błędy, doświadcza utraty i staro-

ści. Wszystkie swoje perypetie opowiada w listach Panu 

Bogu. To Jemu dziękuję i gniewa się na niego, oczekuję 

Jego przyjścia, a na końcu dziękuję Mu, że zdradził mu 

sekret: „Codziennie patrz na świat jakbyś widział go po 

raz pierwszy”. 

Moment przygotowywania przedstawienia jest dla 

nas wyjątkowy, obserwując zaangażowanie dzieci, to jak 

pracują na próbach, jak się starają i rozwijają aktorsko 

powoduje, że czujemy, że każda taka aktywność ma sens. 

Odkrywamy swoje talenty i motywujemy się do działania, 

oczywiście po to, aby zaprezentować to później na scenie. 

Tak stało się i tym razem. 14 listopada o godzinie 17.00 

prezentowaliśmy nasz spektakl rodzicom i przybyłym 

gościom. To nie nasz ostatni występ z tym przedstawie-

niem. Zostaliśmy poproszeni o zaprezentowanie naszej 

sztuki „Oskara i Pani Róży” dla uczniów Szkoły Podstawo-

wej nr 30 i 110 w Krakowie.  Odbędzie się po feriach zimo-

wych więc głównym bohaterom mówi do zobaczenia. 

Ania Fura

Oratorium 

Pierwsze miesiące mojej pracy w Oratorium poświęcili-

śmy wielkim porządkom oraz napisaniu naszego wspól-

nego regulaminu pracy. Wraz z młodzieżą wpadliśmy 

także na pomysł, aby ozdobić drzwi Oratorium. Najpierw 

jednak ustaliliśmy co na nich zrobimy. Chłopcy wpadli na 

pomysł, aby napisać na nich słowo Oratorium w formie 

krzyżówki, a do każdej litery dopisać takie słowo, które 

będzie kojarzyło się z Saltromem. Młodzież wzięła kartkę 

i od razu rozpisała wszystko. Później rozrobiliśmy farbę 

i zaczęliśmy malować. Na początku narysowaliśmy każdą 

literę. Aby było równo pożyczyliśmy od ks. Irka poziomicę. 

Później każdy z nas zabrał się za malowanie. Każdą literę 

ozdobiliśmy tak, aby drzwi Oratorium kojarzyły się z rado-

ścią oraz zabawą. Nasze drzwi przybrały różnokolorową 

barwę. Aby ozdobić jeszcze bardziej nasze pomieszczenie 

postanowiliśmy pomalować także drzwi do łazienki oraz 

kantorka. Na drzwiach do łazienki powstał kolorowy napis 

„Toaleta”, a drzwi kantorka ozdobił przepiękny jeleń. 

Kinga - wychowanka Oratorium - pomogła namalować 

nam kontury, a później wszyscy wspólnie pomalowaliśmy 

resztę. Aby jeszcze było bardziej kolorowo, postanowili-

śmy uszyć własne poduszki. Z materiału ze starych zasłon 

wycięliśmy kształty jakie tylko chcieliśmy. Dla każdego 

z nas był to pierwszy raz z szyciem własnych poduszek. 

Powstały różne wzory: pokemony, stworki, węże, owoce. 

Dzięki takim warsztatom mogliśmy sami odnowić nasze 

Oratorium, aby milej nam się w nim pracowało. Ora-

torium zostało także ozdobione pięknymi dekoracjami 

w słoiku. Wspólnie ze „Światem Dziecka” przeprowadzili-

śmy zajęcia DIY pod tytułem „Las w słoiku”. Podzieliliśmy 

się na kilka grup. Każda z grup dostała 2 słoiki oraz zestaw 

do zrobienia ozdób. Różnokolorowy piasek, kamyczki, 

domek, płotki, drzewka iglaste, drzewka liściaste, minia-

turowe ludzki oraz zwierzęta. Zabraliśmy się szybko do 

pracy. W zajęciach uczestniczyły także studentki, które 

odbywały wtedy praktyki. W słoikach zaczęły pojawiać się 

różne ozdoby. Każda z grup miała własne pomysły na to, 

jaki las urządzić w ich słoikach. Powstawały góry, jeziora, 

parki. Lasy były coraz bardziej okazałe. Kiedy każda z grup 

zakończyła swoje dzieło zorganizowaliśmy konkurs. 

Wybraliśmy dwa najładniej wykonane słoiki. Uczestnicy 

dostali gromkie brawa za wspaniałą współpracę oraz za 

wykonanie. Lasy w słoikach ozdabiają teraz okna „Ora-

torium” oraz „Świata Dziecka”. Zajęcia wpłynęły na inte-

grację pomiędzy dziećmi, a młodzieżą. W przyszłości - jak 

tylko skończy się narodowa kwarantanna - na pewno połą-

czymy więcej zajęć DIY ze „Światem Dziecka”.

Agnieszka Soćko
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Wyjście na lodowisko

Zima to pora roku bardzo lubiana przez dzieci. Choć 

o śnieg i lepienie bałwana było odrobinę ciężko zwłasz-

cza w Krakowie to bardzo fajną zimową aktywnością jest 

jazda na łyżwach. W Świecie Dziecka bardzo lubimy  sport 

dlatego gdy otrzymaliśmy darowiznę 40 par łyżw bar-

dzo się ucieszyliśmy. Od razu pojawił się pomysł wyjścia 

na lodowisko. Pod opieką ks. Irka i wychowawców nasi 

wychowankowie w dwóch grupach wiekowych mogli 

zaznać zimowego szaleństwo. Miernikiem zabawy była 

ilość upadków, rumieńce na twarzy i bardzo duża ilość 

uśmiechu. Bardzo dziękujemy Bankowi Żywności w Kra-

kowie oraz Tesco Polska. 
Ania Fura

Wyjazd integracyjny 

Wychowawcy w ostatni weekend września postanowili 

wybrać się na wspólną wycieczkę, aby nabrać sił przed 

nowym rokiem szkolnym oraz żeby jeszcze bardziej się zin-

tegrować. Wyruszyliśmy 28 września w stronę … ciężko 

powiedzieć jaką, najważniejsze że kierowcy wiedzieli :)

Celem naszej podróży była Dolina Kościeliska, która jest 

prawdziwym arcydziełem Matki Natury. Przez dolną jej 

część przepływa Potok Kościeliski, a górną tworzą krysta-

liczne skały o zbójnickich kształtach i nazwach. Wspinając 

się mieliśmy możliwość rozmawiania o wszystkim, piękne 

widoki towarzyszyły nam nawet gdy pod koniec szalonej 

wędrówki zaczął padać deszcz. Zbliżał się wieczór więc 

pojechaliśmy do naszego miejsca noclegowego Witowa, 

mieliśmy już okazję tam być więc czuliśmy się jak u siebie. 

Ogrzaliśmy się, rozpakowali i zaczęliśmy planować wie-

czór. Noc szybko nadeszła, a my graliśmy w 5 sekund śmia-

liśmy się, rozmawialiśmy i miło spędzaliśmy wspólny czas.

Kolejnego dnia po śniadaniu, udaliśmy się do kościoła 

na Mszę Świętą. Spakowani wyruszyliśmy w stronę Kra-

kowa, z krótkim postojem na lody w malowniczej miej-

scowości Rabce, gdzie ks. Irek opowiadał nam anegdotki 

dotyczące swojego dzieciństwa. Ponieważ czas na rege-

nerację w nocy był krótki to potrzebowaliśmy kofeiny, 

dlatego mieliśmy jeszcze jeden postój w Nowym Targu na 

ciastko i kawę :) Nasza wycieczka dobiegła końca była to 

zdecydowanie niezapomniana podróż.
Joasia Młodzińska

Korepetycje za jeden uśmiech podsumowanie

Dobiega końca kolejny rok szkolny. Ostatnie oceny, kart-

kówki i sprawdziany. Ostatnie zaliczenia. Wszystko poza-

pinane na ostatni guzik. Przed nami zasłużony odpoczy-

nek, a za nami? Sumiennie przepracowany rok, dużo nauki 

i zdobytej wiedzy, a wszystko to osiągnięte dzięki współ-

pracy z naszymi korepetytorami oraz uczniami. 

,,Korepetycje za jeden uśmiech” to wspaniała inicja-

tywa skierowana do najmłodszych jak i dla dorosłych. To 

projekt, dzięki któremu można dzielić się swoją wiedzą 

i ją zdobywać. Tutaj każdy może znaleźć coś dla siebie. 

Można liczyć na pomoc w nauce, w odrobieniu zada-

nia, ale również na zdobycie doświadczenia w relacjach 

interpersonalnych oraz w pracy zespołowej. Ta forma 

wolontariatu jest wyjątkowa. Pozwala dawać coś od sie-

bie, ale również otwiera przed nami możliwości czerpania 

nowych doświadczeń. Wspólna nauka i zdobycie wyma-

rzonych stopni to wspólny sukces - zarówno ucznia jak 

i korepetytora. I choć nie zawsze jest łatwo, to na pewno 

zawsze jest warto. Ten rok jest nade wszystko wyjąt-

kowy. Tak jak wszystkie grupy społeczne, tak i uczniowie 

zetknęli się z pandemią i zamknięciem szkół. Mimo to 

obowiązek nauki wraz z potrzebą pomocy nadal pozo-

stał. Wraz z korepetytorami wyszliśmy temu na przeciw 

i zorganizowaliśmy zajęcia online, dzięki którym w bez-

pieczny sposób uczniowie mogli kontynuować zdalnie 

swoją dodatkową naukę. Dzięki temu uczniowie mieli 

możliwość pogłębiać swoją wiedzę. Jak się okazało ta 

forma korepetycji okazała się równie przyjemna co nauka 

na żywo. Uczniowie mają stały kontakt z korepetytorami 

i w bezpieczny sposób mogą się z nim wirtualnie „spoty-

kać”. Zdalna nauka pozwoliła nam kontynuować ,,Korepe-

tycje za jeden uśmiech” dzięki czemu mamy możliwość 

zapewnienia uczniom dostępu do pomocy i wiedzy. 

W tym trudnym czasie jest to prawdziwa radość z moż-

liwości wspierania siebie w codziennych obowiązkach.Ta 

sytuacja pokazała nam, że z pomocą dobrych ludzi jeste-

śmy w stanie rozwiązać każdy problem, a wolontariat 

zawsze ma olbrzymią wartość. Tutaj należą się podzięko-

wania naszym Korepetytorom. To dzięki nim nasza inicja-

tywa nauki ma sens.

Aleksandra Wołkowicz

Kursy w Saltromie 2020

Wielu osobom Saltrom kojarzy się ze świetlicami i zaję-

ciami, które prowadzone są dla dzieci i młodzieży. Jest 

to jedna z podstawowych działalności Saltromu, ale nie 

tylko. Saltrom to również darmowe korepetycje pod-

czas roku szkolnego, wyjazdy letnie i zimowe, ale także 

miejsce w którym można uczęszczać na kursy, szkolenia 

i warsztaty.

Na rok 2020 przewidzieliśmy trzy edycje kursu dla kan-

dydatów na wychowawców, dwie kursu dla kierowników 

wypoczynku oraz kurs na stopień żeglarza jachtowego. 

W tym roku mieliśmy duże zainteresowanie kursami, 

dzięki współpracy z Akademią Ignatianum i innymi uczel-

niami oraz z zaprzyjaźnionymi salezjańskimi placówkami. 

Pierwsza edycja kursu dla przyszłych wychowawców 

planowo miała odbyć się w połowie marca, kolejna w maju 

i ostatnia w czerwcu z myślą o maturzystach, którzy 

dopiero wówczas mieli by trochę więcej wolnego czasu. 

Jednak plany planami, a los kazał nam dostosować się do 

innej rzeczywistości. Ze względu na koronawirus i związa-

nymi z nim obostrzeniami zmuszeni zostaliśmy do prze-

łożenia na bliżej nie określony termin kursów dla wycho-

wawców. Niestety Kuratorium Oświaty nie zezwoliło na 

prowadzenie zajęć on-line. Jest to zrozumiała decyzja 

ponieważ kursy dla wychowawców w dużej mierze opie-

rają się na zajęciach praktycznych, a takie ciężko poprowa-

dzić zdalnie tak, aby zaangażować grupę kursantów.

Podwyższyć swoje kwalifikacje wychowawcze zdążyli 

klerycy z WSDTS uczestnicząc w kursie instruktażowym 

dla kierowników kolonijnych. Specjalnie dla nich, można 

powiedzieć że „ostatnim rzutem na taśmę”, bo w połowie 

marca, zaraz przed ogłoszeniem pełnej izolacji społecznej, 

został przeprowadzony kurs. Uczestnikami było 20 osób 

i każda z nich pomyślnie zdała test tym samym otrzymując 

zaświadczenie uprawniające do pełnienia funkcji kierow-

nika na obozach i koloniach.

Jak co roku pod banderą Yacht Clubu Saltrom prowa-

dzony jest kurs na stopień żeglarza jachtowego. W tym 

roku pierwsze zajęcia także miały odbyć się w połowie 

marca – do czego ze względu na zaistniałą sytuację nie 

doszło. Po nowo wniesionych zasadach, przemyśleniach, 

wszystkich „za” i „przeciw”, a także w porozumieniu 

z instruktorami podjęliśmy decyzję o rozpoczęciu zajęć 

pod koniec maja w trybie on-line. Zależy nam, żeby każdy 

z kursantów miał możliwość odpowiedniego przygotowa-

nia do część teoretycznej i tym samy mógł rozwijać swoje 

umiejętności żeglarskie, dlatego przewidujemy, że część 

praktyczna może potrwać do sierpnia i wtedy zakończy 

się egzaminem. 

Mamy nadzieję, że sytuacja na tyle poprawi się, że 

będziemy mogli nadrobić stracony czas i do grona naszej 

wyszkolonej kadry dołączą kolejni superwychowawcy 

oraz gotowi na walkę z żywiołem żeglarze.

Agnieszka Małaszek
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Szkoła Animatora Salezjańskiego 
okiem uczestnika 

SAS to jedna z przygód w moim życiu, o której nigdy nie 

zapomnę. Na samym początku wchodząc do wielkiej 

stołówki Seminarium Salezjańskiego na ulicy Tynieckiej 

byłam okropnie zestresowana. Mnóstwo ludzi z promien-

nymi uśmiechami siedziało przy stołach lub kroczyło obok 

nich, a ja sama nie wiedziałam czy dam sobie radę. Warto 

też wspomnieć o naszej pani Ani, która cały czas w nas 

wierzyła i cały czas nas wspierała jak tylko mogła, za co 

słowa „dziękuję” byłby za małe. Na pierwszych zajęciach 

atmosfera była bardzo napięta, praktycznie każdy bał się 

odezwać, jednak z kolejnymi zajęciami większość osób 

czuła się coraz swobodniej - po wielokrotnej pracy w gru-

pach, traktowaliśmy się jak dobrzy znajomi. Zajęcia były 

prowadzone w niesamowity sposób. Warsztaty z diako-

nami, panią Dominiką oraz oczywiście panią Anią wznio-

sły dużo do moich spostrzeżeń na wiele tematów zwią-

zanych z byciem animatorem. Przyznam, że od września 

chyba niczego bardziej się nie bałam niż tego, że pójdę 

do Szkoły Animatora Salezjańskiego – ogromny obowią-

zek, do którego trzeba mieć pewien dryg i zamiłowanie. 

Zajęcia z poszczególnymi wychowawcami obecnymi na 

SASie pomogły nie tylko mi, ale także innym osobom 

odkryć w sobie też to poczucie, ten dryg. Ludzie, których 

poznałam, atmosfera oraz jedzenie zostaną zapamiętane 

bardzo dobrze. Mam nadzieję, że w przyszłym roku rów-

nież będę miała przyjemność wraz z innymi kandydatami 

dokończyć drugi rok i przeżyć nową przygodę. 

Ola Piwowarczyk

Saltrom

Dni duchowości salezjańskiej 2020

Turyn miasto wyjątkowe, a w nim niepowtarzalna  dziel-

nica Valdocco. Zawsze moim wielkim marzeniem było 

udać się do ks. Bosko, tam gdzie to wszystko się zaczęło. 

Z wielką radością przyjęłam propozycję wyjazdu na Dni 

Duchowości Salezjańskiej i reprezentowanie Inspektorii 

Krakowskiej wraz z Dominiką i Natalią na tym wydarzeniu. 

15 stycznia w późnych godzinach wieczornych, gdy dotar-

łyśmy do Turynu szukałyśmy właśnie Valdocco. To tam po 

wielu wędrówkach ks. Bosko znalazł siedzibę dla swoich 

chłopców. To tam była szopa która dała ks. Bosko i jego 

podopiecznym stabilizację. Valdocco to serce duchowości 

salezjańskiej, to dom, a przede wszystkim to ks. Bosko.

Dni Duchowości Salezjańskiej to spotkanie rodziny 

salezjańskiej z całego świata z przełożonym generalnym 

Salezjanów ks. Angelem Fernandezem Artime. Celem 

spotkania była przede wszystkim refleksja nad wiązanką 

ks. Generała, która powstaje jako wskazania do pracy 

w duchu ks. Bosko. W tym roku główny temat to „ Niech 

Twoja wola spełni się na ziemi, tak jak i w niebie. Dobrzy 

chrześcijanie i uczciwi obywatele”.  W spotkaniu brały 

udział osoby z całego świata, z wielu placówek i domów, 

ja osobiście nie zdawałam sobie sprawy, że rodzina sale-

zjańska jest tak liczna, ma tak wiele gałęzi, a to co łączy 

te wszystkie osoby to ks. Bosko, jego życie i duchowość.  

Plan spotkania był bardzo napięty, zawierał wykłady, ele-

menty formacji duchowej, ale także oprawę artystyczną 

i zwiedzanie. 

Kiedy przybyłyśmy do Turynu był wieczór więc nie 

mogłyśmy się doczekać, aż zobaczymy wszystko w pięk-

nym słońcu. Tak się stało, mimo tego, że było chłodno 

pogoda dopisywała. Po zarejestrowaniu się i odebraniu 

pakietów uczestników, miałyśmy trochę czasu na małe 

zwiedzanie i spacer ulicami Turynu. Popołudniu wrócili-

śmy na Valdocco, żeby wziąć udział w Mszy Św.  z grupą 

z polski. Była to moja pierwsza Msza Św. w języku wło-

skim. Później ruszyłyśmy do teatru gdzie odbyło się otwar-

cie Dni Duchowości Salezjańskiej. Na koniec dnia czekała 

nas pyszna kolacja oczywiście w włoskim stylu.  Każdy 

dzień rozpoczynał się śniadaniem i modlitwą. Następnie 

brałyśmy udział w wykładach. Tematyka wykładów była 

związana z duchowością salezjańską, dodatkowo zapre-

zentowano pracę w Aleppo. Ksiądz oraz młodzież z Ora-

torium z Syrii opowiadali o życiu i pracy w tym miejscu. 

Odbywały się również prezentacje działalności salezjań-

skiej z różnych placówek. To na co bardzo czekałyśmy to 

była praca w grupach. My znalazłyśmy się w grupie pol-

skiej, gdzie głównie zastanawialiśmy się jak w praktyce, 

w naszym życiu, w naszym miejscu pracy możemy świad-

czyć dwumian ks. Bosko tzn. być dobrym chrześcijaninem 

i uczciwym obywatelem. Dzieliliśmy się swoimi doświad-

czeniami, a przede wszystkim mogliśmy się lepiej poznać. 

Ważnym aspektem, była również  polityka Ojcze Nasz. 

Każda grupa miała za zadanie jako efekt warsztatów stwo-

rzyć wezwanie modlitwy Ojcze Nasz w kontekście naszych 

doświadczeń. Odbyło się również międzynarodowe spo-

tkanie Współpracowników Świeckich, gdzie rozmawiali-

śmy o swoich działaniach.  To co na mnie zrobiło najwięk-

sze wrażenie, to elementy duchowe. Wieczorne czuwanie 

modlitewne, Mszę Św. w miejscu, gdzie ks. Bosko zaczy-

nał, w tym przepięknym Kościele, który dosłownie sobie 

wyśnił robią niesamowite wrażenie. 

Kolejnym ważnym punktem była wycieczka śladami 

ks. Bosko. Pierwszy przystanek szpital psychiatryczny, 

gdzie podstępem miał być ks. Bosko wywieziony. Kawiar-

nia, gdzie ks. Bosko odpisywał na listy, bo na Valdocco 

nie było to możliwe.  Kamienica Markizy Barollo, wielkiej 

przyjaciółki ks. Bosko, która wspierała Jego działalność. 

Aż w końcu Kościół św. Franciszka z Asyżu, tam wszystko 

się zaczęło. Ołtarz, gdzie ks. Bosko odprawił pierwszą 

Mszę Św. A przede wszystkim zakrystia, gdzie spotkał Bar-

tłomieja Garelli i pierwsze Oratorium wielkości małego 

podwórka.  Zrobiło to na mnie ogromne wrażenie, być 

w tym miejscu to coś niesamowitego. Wszystko co dobre 

szybko się kończy, dlatego te dni minęły ekspresowo, ale 

były bardzo dużą inspiracją i naładowaniem baterii do dal-

szej pracy. Szczególnie uświadomiły mi, że trzeba odna-

leźć swoje osobiste Vadocco. Moje jest tutaj na ulicy Róża-

nej 5, to co zobaczyłam pokazało, że ks. Bosko jest tam 

w Turynie, ale także w każdym miejsce, gdzie prowadzi się 

działalność w jego duchu. 

Ania Fura 
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jednak spakujecie plecaki i zaczniecie odważnie rozglądać 

się za przygodą, zachęcam do wspólnego podsumowania 

ostatniego roku.

Zajęcia z psychologiem w Świecie Dziecka to przede 

wszystkim zabawa. Zabawa pozwalająca doświadczyć 

poczucia wspólnoty, nauczyć się współpracy, oczekiwania 

na swoją kolej, tolerowania frustracji, okazywania radości 

z wygranej, ale i szansa na poszerzanie wiedzy. Głównym 

obszarem, który zgłębialiśmy na kolejnych cotygodnio-

wych spotkaniach były emocje. Z pozoru większość z nas 

- i dorosłych, i tych młodszych - wie, czym są, skąd się biorą 

i do czego są nam potrzebne. Ale jak to z pozorami bywa, 

możemy się pomylić. Niekiedy w najmniej oczekiwanym 

momencie okazuje się, że nasze emocje i zachowania, 

które im towarzyszą, stanowią zagadkę dla nas i dla ludzi, 

z którymi przebywamy. Nasza złość wybucha jak wul-

kan, smutek rozrasta się i nie pozwala na cieszenie się 

z codzienności, albo strach zupełnie paraliżuje ciało unie-

możliwiając podejmowanie potrzebnych nam działań. 

Dlatego od najmłodszych lat warto oswajać się z naszymi 

emocjami, ucząc ich nazywania, znaczenia i zasad opero-

wania nimi tak, by nie stały się naszym wrogiem, a drogo-

wskazem, który ułatwia wybór dobrej dla nas drogi.

Uczestnicy zajęć niejednokrotnie zadziwiali mnie 

swoją wiedzą i dojrzałością. Wspólnie poznawaliśmy 

emocje podstawowe (szybkie ćwiczenie - kto wymieni je 

z pamięci? :)), pamiętając o tym, że o kolorycie naszego 

przeżywania decyduje wielobarwność i przenikanie się 

różnych odcieni i intensywności emocji. Szukaliśmy sygna-

łów w ciele, które mogą podpowiedzieć nam, co czujemy, 

a także zastanawialiśmy się nad informacjami, jakie niosą 

emocje. Odkryliśmy też, że bez nich trudno byłoby się 

nawzajem zrozumieć, oraz że wyrażamy emocje rów-

nież w Internecie. Zajęcia o ich związku z emotikonami 

pokazały nam też, że czasem łatwo się pogubić w ilości 

rysunkowych buziek i wyrazów twarzy - często wydaje 

nam się, że wysyłana przez nas emotikonka niesie za sobą 

oczywisty przekaz, jednak druga osoba może zrozumieć 

go zupełnie inaczej!

Na zajęciach każdy głos jest równie ważny, więc chcemy 

się nawzajem poznawać i słuchać. Czasem ćwiczymy 

pamięć, czasem koordynację ruchową, a czasem po pro-

stu mamy okazję pobyć razem i porozmawiać o przyjaźni, 

wartościach, postanowieniach czy marzeniach. Dziękuję 

wszystkim za wspólnie spędzony czas!! Spotykamy się po 

wakacjach z głowami pełnymi świeżych pomysłów :)

Paulina Kuc

Uwaga na zmysły!

Ostatnie miesiące nauczyły nas, że nawet dobrze usta-

lony plan może ulec zmianie ze względu na nieprzewi-

dziane dotąd okoliczności. Choć nasze wspólne doświad-

czenie kwarantanny i ograniczeń nie należy do łatwych, 

a u wielu budzi uczucia, za którymi nie przepadamy, jest 

to też okres, w którym jak rzadko kiedy mamy czas na to, 

by spojrzeć dookoła nas odrobinę uważniej. Co to właści-

wie znaczy: być uważnym? 

Na cotygodniowych zajęciach grupowych bardzo czę-

sto mamy okazję przyjrzeć się swoim uczuciom tu i teraz, 

zastanowić nad tym, skąd wzięły się w nas takie emocje, 

ze świadomością, że są krótkotrwałe, że są w porządku, że 

nie są dla nas zagrożeniem, tylko niosą pewną informację. 

W podobny sposób możemy przyglądać się też naszym 

myślom, a także sygnałom płynącym z ciała, dostarcza-

nym do naszego mózgu poprzez zmysły. Skupienie na 

tym, co czuję, widzę, słyszę, czego dotykam, co sma-

kuję, to właśnie uważność. By to w ogóle było możliwe, 

wyposażeni jesteśmy w zmysły - specjalne komórki recep-

torowe, które mówiąc najogólniej odbierają informacje 

ze świata zewnętrznego, by te mogły zostać przekazane 

i zanalizowane przez nasz mózg. W klasycznym ujęciu 

wyróżniamy 5 zmysłów: wzrok, węch, słuch, smak i dotyk, 

choć co ciekawe późniejsze badania wykazały, że może 

ich być znacznie więcej. Niezależnie jednak od ich ilości, 

zmysły pozwalają na wieloaspektowe poznawanie świata. 

Dzięki nim dowiadujemy się, co jest gorące, co zimne; 

co nas drapie, a co jest miękkie i przyjemne w dotyku, 

jaki zapach nas przyciąga, czy preferujemy słodkości czy 

pikantne potrawy, jakie widoki sprawiają nam radość. 

Z naszych zmysłów korzystamy codziennie. Jest to 

dla nas równie oczywiste, co oddychanie, o którym nie 

musimy myśleć, by cały czas odpowiednio zaopatrywać 

się w tlen.  A jednak tym razem, właśnie może podczas 

zbliżających się wakacji, zachęcam każdego do uważniej-

szego przypatrywania się temu, jak odbiera świat. 

Kiedy wybierzesz się na spacer w głąb lasu, gdy złapie 

Cię deszcz i Twoje ubranie będzie całkiem mokre, bo zapo-

mnisz o parasolu, gdy powąchasz kwiat, usłyszysz mewę 

czy łabędzia, kiedy pierwszy raz ubierzesz nową czapkę 

z daszkiem, wpadniesz w pokrzywy, albo przewrócisz 

się na gorącym piasku - wszystkim, absolutnie wszystkim 

Twoim przygodom towarzyszyć będzie odczuwanie wra-

żeń zmysłowych. Zachęcam Cię do zabawy w Detektywa 

Wrażeń - znajdź co najmniej po 5 smaków, zapachów, 

faktur, widoków i dźwięków, które towarzyszyć Ci będą 

podczas wakacyjnych przygód i zapisz swoje obserwa-

cje na kartce, a we wrześniu wszyscy chętni będą mogli 

się nimi podzielić. Może okaże się, że będąc w zupełnie 

innych miejscach poczuliśmy podobne zapachy? A może 

ktoś z Was po raz pierwszy spróbuje nowego smaku albo 

dotknie powierzchni, której nigdy wcześniej nie miał pod 

stopami? Życzę udanej zabawy i powodzenia w odkrywa-

niu potęgi swoich zmysłów :)

Za nami wspólny rok!	

Dzień za dniem, tydzień za tygodniem, miesiąc za mie-

siącem - tak mija nam czas, przynosząc kolejny już raz 

w naszym życiu miesiąc czerwiec. Pachnący niby wio-

sennym, ale częściej już zupełnie letnim słońcem, pełen 

smaku truskawkowych, śmietankowych, czy karmelo-

wych lodów... Czerwiec, któremu wybaczamy nawet 

spore krople deszczu czy gwałtowne burze. Bo przecież 

czerwiec to czas na podsumowanie całego minionego 

roku szkolnego i otwarcie zupełnie nowego rozdziału - 

czasu wakacji, podróży, nowych znajomości, uśmiechu 

i zabawy.

I choć ten rok, a właściwie ostatnie jego miesiące za 

sprawą koronawirusa przyniosły nam wiele niespodzie-

wanego, często wlewając w serca niepewność i strach 

o zdrowie i przyszłość, nie zmieniły naturalnego biegu 

kalendarza. Tak oto nadchodzą wakacje - inne niż znali-

śmy do tej pory, ale przecież wciąż wakacje, z tym samym 

słońcem, przyrodą i wspaniałymi ludźmi wokół. Zanim 

P S Y C H O - K Ą C I K

Zastanów się przez chwilę, co w minionym roku 

szkolnym było dla Ciebie źródłem radości i satysfak-

cji, czego nowego udało Ci się nauczyć, co warto 

byłoby zrobić podobnie, a nad czym popracować, by 

od września móc osiągać kolejne cele? 

Bądź dla siebie przyjacielem, nie bój się pochwalić 

za to, co osiągnąłeś! 

Zachęcam Cię do podzielenia się przemyśleniami 

z Kimś dla Ciebie bliskim. Możesz też spisać je na 

kartce, tak by wrócić do nich ponownie w razie 

potrzeby :)
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Praca w czasie pandemii 

Tydzień rozpoczął się jak zawsze, bardzo dużo różnych 

spraw, kalendarz zapełniony po brzegi, zajęcia, praktyki, 

kursy. Główny cel to napisanie scenariusza na przedsta-

wienie wielkanocne, podział ról i próby od kolejnego 

poniedziałku. Ilość chorych na koronawirusa w Polsce to  

4 osoby, nikt się nie spodziewał takiego rozwoju sytuacji. 

W środę zamknięcie szkół, w czwartek decyzją Wojewody 

Małopolskiego został zamknięty Saltrom. W czwartek byli-

śmy już w nowej rzeczywistości – koronarzeczywistości. 

#zostańwdomu to hasło zyskało od czwartku zupełnie 

nowe znaczenie. Wszyscy z niepokojem obserwowali-

śmy to co się dzieło, zwłaszcza jeśli oglądało się sytuację 

we Włoszech. Zamknięcie granic i  hasło „społeczna izo-

lacja”. Dystansowanie się, ograniczanie kontaktów, nie 

wychodzenie z domu, nie spotykanie się ze znajomymi, 

to sytuacja, której się nie spodziewaliśmy zwłaszcza, że 

w weekend mieliśmy jeszcze zajęcia w Szkole Animatora 

Salezjańskiego. Jak odnaleźć się w nowej rzeczywisto-

ści? Jak pracować skoro nasza praca opiera się na relacji 

i oddziaływaniu wychowawczym? Jak pomóc naszych 

podopiecznym i ich rodzinom? To były główne pytania, 

które pojawiły się gdy minął szok.  

Pierwszą grupą działań, które podjęliśmy to było kom-

pleksowe sprzątanie Saltromu czyli zrobienie tego na co 

normalnie nie było czasu. Były to też prace remontowe 

patio. Odnawianie stołów, ławek, malowanie i czyszcze-

nie kostki. Drobnych napraw doczekała się również nasza 

szkoleniowa żaglówka „Flama”, która już jest gotowa 

do nauki zwrotów przez sztag i przez rufę wykonywa-

nych przez naszych kursantów. Za pomoc dziękujemy 

Wilusiowi i młodym Wilczkom :) Okazało się, że kantorek 

w Świecie Dziecka to bardzo pojemne pomieszczenie. 

Wszystko po to, żebyśmy byli gotowi na powrót naszych 

podopiecznych.

 Jednak okazało się, że nie potrwa to tylko chwilę więc 

przenieśliśmy naszą działalność do Internetu czyli praca 

wychowawcza online. Czy to możliwe? Jak ostatni czas 

pokazał wiele rzeczy jest możliwych. Przede wszystkim 

to ciągły kontakt z naszymi wychowankami. Na szczęście 

większość z nich ma różnego rodzaju komunikatory, na 

których rozmawiamy. Jeśli są dzieci, które ich nie mają 

wychowawca dzwonił do rodziców i prosił o rozmowę 

z dzieckiem. Oprócz wsparcia była również pomoc w zada-

niach domowych. Oczywiście zadania były bardzo różne, 

w sytuacji kiedy ktoś miał z  czymś problem przesyłał 

zadanie wychowawcy. On tłumaczył krok po kroku jak co 

wykonać, zazwyczaj odbywało się to przez telefon, albo 

przez komunikatory, wszystko zostało opisane i odsyłane 

do wychowanka. Było to dużo bardziej skomplikowane niż 

pomoc na odrabiankach, ale możliwe do realizacji. 

Trzecią formą wsparcia było to co stanowi podstawę 

pracy wychowawczej czyli zajęcia. Codziennie była przygo-

towywana porcja ciekawych zadań z innej tematyki. Przy-

gotowane propozycje zabaw i warsztatów zostały umiesz-

czone na naszej stronie internetowej, na naszym funpagu 

oraz rozsyłane do wychowanków. To z czym wszyscy się 

zmierzyliśmy było dużo czasu wolnego. Przygotowane 

propozycje edukacyjne miały zapewnić dzieciom ciekawe 

formy spędzanie czasu wolnego właśnie w domu. Zajęcia 

były tak przygotowane, żeby każdy mógł je poprowadzić 

dla rodziców i rodzeństwa. Przygotowaliśmy aktywno-

ści sportowe, zajęcia muzyczne, trening kreatywności, 

odwiedzaliśmy krainę fantazji i opowiadaliśmy sobie baj-

kowe historie. Odbyły się również warsztaty kulinarne. 

Co wtorek odbywały się zajęcia plastyczne i tutaj przede 

W czasie pandemii prowadziliśmy także pracę z rodzi-

cami. Był to stały kontakt z wychowawcą, wsparcie w tej 

trudniej sytuacji, poznawanie potrzeb rodzin, opraco-

wanie formy pomocy w nauce lub przekazywanie zadań 

domowych. Staraliśmy także na bieżąco udzielać pomocy 

żywnościowej, przekazując jedzenie, które otrzymujemy 

od Banku Żywności, Biedronki i Kauflandu. Kolejną formą 

wsparcia był poradnik rodzica „Jak być w tym razem 

i nie zwariować”, który raz w tygodniu jest publikowany 

na naszej stronie internetowej i fanpage. Rozmawia-

jąc z rodzicami wiemy, że sytuacja jest trudna, dlatego 

chcemy czerpać z naszego doświadczenia pracy z dziećmi 

i troszkę podpowiadać jak przetrwać koronaczas. Omówi-

liśmy po co jest plan dnia? Daliśmy kilka rad jak się zre-

laksować, jak poradzić sobie ze złością, oraz zbudować 

samodzielność u dziecka. 

Praca w czasie pandemii na pewno inaczej wygląda niż 

praca w normalnym czasie, gdzie Saltrom od popołudnia 

jest wypełniony śmiechem dzieci, gdzie wielokrotnie pro-

simy o ciszę. Teraz tej ciszy jest za dużo dlatego czekamy 

na powrót do normalności. Mimo wszystko nasze działa-

nia pokazują, że warto budować grupę ponieważ na przy-

kładzie Świata Dziecka, nawet grupa, która się nie widuje 

ciągle działa i jest zaangażowana. Dlatego mamy nadzieję, 

że już wkrótce będziemy mogli się spotkać, a epidemia 

koronawirusa wygaśnie. 

Ania Fura

wszystkim pracowaliśmy z rolkami po papierze toaleto-

wym. Powstały kwiaty, drzewa i przyjazne potworki. Nasi 

podopieczni bardzo się angażowali, na bieżąco obserwo-

waliśmy efekty ich pracy, ponieważ wszystko co stwo-

rzyli było odsyłane do wychowawcy. Na naszej stronie 

internetowej pod każdymi zajęciami znajduje się galeria 

prac naszych wychowanków. A poziom zaangażowania 

obrazuje także to, że nasze wychowanki: Blanka i Julka 

przygotowały swoje zajęcia. Blanka wymyśliła wiosenne 

opaski na włosy, Jula super biedronkę. Pojawiły się także 

zajęcia religijne, gdzie kleryk Maciek zachęca do odma-

wiania Litanii Loretańskiej oraz zajęcia ogrodnicze, gdzie 

sadzimy roślinki i dbamy o przyrodę. Stworzyliśmy także 

galerię naszych zwierzaków. W tym momencie wiemy, że 

ta forma pracy się sprawdziła i chcemy ją kontynuować. 

W planach zajęcia ekologiczne, zajęcia kulinarne pani Oli 

i taneczne pana Piotrka oraz pakiet zajęć hokus pokus - 

mały naukowiec. 
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ESCAPE DANCE ACADEMY

Grupa taneczna ESCAPE powstała w 2009 roku z inicja-

tywy Piotra Kapusty, który do dziś jest głównym chore-

ografem zespołu. Początkowo w skład ośmioosobowej 

grupy wchodzili uczniowie lisieckiego gimnazjum. Z bie-

giem czasu zespół zyskał na popularności, a co za tym 

idzie, wielu nowych tancerzy. W 2012 roku został włą-

czony do Uczniowskiego Klubu Sportowego w Liszkach, 

dzięki czemu mógł rozwinąć skrzydła, szkolić się i jeździć 

na pierwsze turnieje. Z roku na rok tancerzy przybywało, 

dlatego też w 2016 roku Grupa ESCAPE stała się osob-

nym Klubem Sportowych, gdzie obecnie zrzeszonych jest 

230 członków,  którzy regularnie uczęszczają na zajęcia 

taneczne oraz zajęcia z akrobatyki sportowej. Zespół ma 

na swoim koncie mnóstwo sukcesów. Wiele razy stawał 

na podium w konkursach powiatowych, wojewódzkich, 

ogólnopolskich jak i międzynarodowych. Obecnie ESCAPE 

DANCE ACADEMY to jedyny profesjonalny Klub Taneczny 

na terenie Gminy Liszki  zajmujący się wyłącznie tańcem 

nowoczesnym i akrobatyką. Stawia przede wszystkim na 

rozwój i doskonalenie techniki młodych tancerzy.

„Taniec to nasze całe życie. Dzięki wspólnej pasji odnaleź-

liśmy swój kąt dla siebie, nowych znajomych, nowe przy-

jaźnie i nową rodzinę. Mimo tego iż każdy z nas jest inny, 

to mamy wspólne marzenia, do których dążymy ciężką 

pracą, setkami godzin na sali oraz poświęceniem swojego 

wolnego  czasu.”

Ktoś by pomyślał, ale co robi grupa taneczna w gazetce 

„Różana 5”? Na co dzień Piotr Kapusta jest wychowawcą 

i wolontariuszem w Saltromie, dlatego od wielu lat grupa 

współpracuje z salezjanami. ESCAPE gościło między 

innymi na  Ogólnopolskich Igrzyskach w Futsalu, Ogólno-

polskich Igrzyskach Młodzieży Salezjańskiej oraz Świato-

wych Igrzyskach Młodzieży Salezjańskiej, które były dla 

tancerzy bardzo dużym przeżyciem i sprawdzianem swo-

ich umiejętności przy tak ogromnej publiczności. 

W tym roku przy współpracy z Saltromem, Escape będzie 

organizować obóz taneczny na którym tancerze będą 

szkolić swoje umiejętności, pod okiem trenerów i instruk-

torów z całej Polski.

ESCAPE DANCE ACADEMY

Będąc kiedyś na rekolekcjach dla księży, ksiądz rekolek-

cjonista w jednej nauce zaznaczył, że nic tak nie buduje 

przykładu godnego postępowania jak przykład świętych, 

którzy wyznaczyli nam ramy dobrego życia. Przykład świę-

tych pokazuje, że chrześcijaństwo to istotnie rzeczywi-

stość nadprzyrodzona, gdyż ich poświęcenie byłoby nie-

wykonalne ludzkimi siłami.

W minionych miesiącach każdy z nas zmagał się z nie-

pewnością i strachem o swoje zdrowie i życie. Ale pew-

nie wiecie, że nasz założyciel ks. Bosko również zmagał 

się z włoską epidemię cholery szalejącej we Włoszech lat 

30. XIX stulecia. W ówczesnej dobie medycyna nie znała 

przyczyn tejże choroby. Atmosferę przerażenia podsycały 

media. Źródło choroby okazywało się niepewne. Jedni 

zrzucali bowiem winę na powietrze pochodzące z Indii. 

W efekcie uciekali w inne regiony, co jedynie rozprzestrze-

niało chorobę. Inni natomiast twierdzili – zgodnie z prawdą 

– że chodzi tu o chorobę zakaźną. Ksiądz Bosco skłaniał się 

ku tej teorii. Co więcej, nie zamierzał próżnować. Dokonał 

przebudowy pomieszczeń, nabył za pożyczone pieniądze 

ubrania, pościel, bieliznę – zauważa ks. Marek Chmie-

lewski w książce „Wolontariat księdza Bosko”. Święty 

zebrał ludzi, aby wyszli wraz z nim do miasta i opiekowali 

Ksiądz Bosko w obliczu epidemii

się chorymi. Wymagał jednak stanu łaski uświęcającej 

i noszenia medalika z Najświętszą Maryją Panną. Ksiądz 

Bosco pouczył ich zarazem o metodach ochrony przed 

zarazą. Do zbożnego dzieła zgłosiło się w sumie 41 chłop-

ców, których święty ksiądz wysłał do lazaretu w Pinerolo. 

W efekcie kilkudziesięciu młodzieńców niosło chorym 

pomoc przez kilka dni. Turyńska gazeta „Harmonia” pisała 

o ich działalności „ożywieni duchem księdza Bosko, który 

jest dla nich bardziej ojcem niż przełożonym, odważnie 

zbliżają się do zarażonych, budzą w nich siłę i zaufanie nie 

tylko słowami, ale także czynami. Biorą ich za ręce i nacie-

rają je bez pokazywania jakiegokolwiek przerażenia czy 

strachu. Spośród członków ekipy księdza Bosco nikt nie 

złapał cholery, choć jeden 15-letni Cagliero zachorował na 

tyfus. Heroiczne działania grupy przyczyniły się do złago-

dzenia skutków zakończonej wkrótce epidemii.

Jak widzicie nasz święty patron nie bał się posłać do 

pracy młodych i sam czynnie się angażował przy opiece 

nad chorymi. Jest to dla nas przykład do naśladowania, 

może nie od razu pójścia do chorych, ale na pewno przez 

osobistą modlitwę w intencji tych, którzy pracują przy 

zwalczaniu epidemii koronawirusa.

Ks. Ireneusz Macioł
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Jubileuszowy sezon rozgrywek Salos Kraków

Stowarzyszenie Lokalne Salezjańskiej Organizacji Sporto-

wej w Krakowie w tym roku zakończy swój jubileuszowy, 

dwudziesty piąty sezon rozgrywek. Założycielom przy-

świecała idea wychowania przez sport, służba w odkrywa-

niu i rozwijaniu talentu sportowego, a działania wycho-

wawcze i szkoleniowe oparte zostały na systemie 

pedagogicznym zwanym systemem prewencyjnym św. 

Jana Bosko. To właśnie on słusznie zauważył, że rozwój 

fizyczny dokonujący się przez zabawę i sportową rywa-

lizację stanowi nieocenioną wartość w procesie wycho-

wania. Sport kształtuje bowiem charakter młodego czło-

wieka, dyscyplinuje, integruje, uczy odpowiedzialności za 

siebie i drugiego człowieka, ale także stwarza okazję do 

radosnego przebywania w grupie. 

SALOS KRAKÓW działa w ramach SALOS Rzeczypospo-

litej Polskiej w Warszawie, który z kolei jest częścią mię-

dzynarodowej organizacji Polisportive Giovanili Salesiane 

Internazionale z siedzibą we Włoszech. Tak rozbudowana 

struktura pozwoliła na wypracowanie systemu szkolenia 

i organizacji rozgrywek od poziomu lokalnego do między-

narodowego. I tak, co roku, w różnych miejscach, odby-

wają się:

1.	 Inspektorialne Igrzyska Młodzieży Salezjańskiej (IIMS),

2.	 Ogólnopolskie Igrzyska Młodzieży Salezjańskiej (OIMS), 

OIMS w Futsalu,

3.	 Światowe Igrzyska Młodzieży Salezjańskiej (ŚIMS). 

W swoich szeregach SALOS KRAKÓW zrzesza ponad dwu-

stu uczestników zajęć z Krakowa i okolic, w trzech sek-

cjach sportowych: siatkówki, piłki nożnej i od tego roku 

szkolnego również koszykówki. Powstała także jedna 

grupa taneczna Zumby. 

Zawodnicy i zawodniczki biorą udział w licznych turnie-

jach, systematycznie uczestniczą w sparingach i rozgryw-

kach ligowych. Konfrontują się w lokalnej rywalizacji spor-

towej, ale także na poziomie województwa, czy całego 

kraju (OIMS). Najlepsze drużyny biorą także udział w ŚIMS. 

Zeszłoroczne ŚIMS, odbywające się w Lublanie w Słowenii, 

były dla naszego zespołu Juniorek bardzo udane. Siatkarki 

wróciły bowiem z brązowym medalem w swojej kategorii 

wiekowej.   

W rywalizacji sportowej, oprócz radości z wygranej 

może pojawić się także rozczarowanie związane z prze-

graną, które jednak może uczyć prawidłowej postawy 

przyjmowania porażek. Starannie zorganizowany czas 

wolny – treningi, mecze, turnieje, spotkania integracyjne 

– pozwala kształtować w uczestnikach właściwe odruchy, 

cechy indywidualne i postawy społeczne. Podczas zajęć 

instruktorzy zwracają szczególną uwagę na zachowanie 

dzieci i młodzieży. Zaangażowany w swoją pracę trener, 

a równocześnie wychowawca, może stać się w konse-

kwencji autorytetem dla swoich podopiecznych.

Ważnym elementem działalności SALOS-u jest organi-

zacja wakacyjnych obozów sportowych, których uczest-

nicy mają możliwość m.in. podnoszenia swoich umiejęt-

ności sportowych poprzez codzienne treningi w danej 

dyscyplinie sportu. Wspólne wyjazdy mają także walor 

integracyjny i rozrywkowy. 

Nasze Stowarzyszenie regularnie współpracuje z orga-

nami rządowymi (Ministerstwo Sportu) i samorządowymi 

(UMWM, UMK). Dzięki otrzymywanym dotacjom możemy 

rozwijać i urozmaicać proponowaną przez nas ofertę. 

W ostatnim czasie SALOS KRAKÓW organizował nastę-

pujące projekty dla dzieci i młodzieży przy współudziale 

finansowym Ministerstwa Sportu: Zima z Salosem Kra-

ków, Przygotowanie do udziału w Światowych Igrzyskach 

Młodzieży Salezjańskiej – Niemcy 2020, Zajęcia sportowe 

z elementami gimnastyki korekcyjno-kompensacyjnej 

(w trakcie). 

Chociaż epidemia pokrzyżowała plany wszystkim, 

SALOS KRAKÓW powoli wraca  do regularnych zajęć siat-

kówki, piłki nożnej i innych, w obowiązującym reżimie 

sanitarnym, zachowując dystans i dezynfekując sprzęt 

i urządzenia sportowe.
SL SALOS RP w Krakowie

Salezjańskie Lato

Co roku zapraszamy na różnego rodzaju kolonie oraz 

obozy natomiast w tym roku nasza oferta została ogra-

niczona ze względu na pandemie koronawirusa. Saltrom 

proponuje w tym roku cztery tygodniowe turnusy półko-

lonii w Krakowie. Wszystkie turnusy zostaną zgłoszone do 

Kuratorium Oświaty, aby uzyskać zgodę na organizowa-

nie takiej formy opieki nad dziećmi. 

Organizujemy 4 turnusy w terminie:
06.07 – 10.07 – tydzień I - Toy Story 4

13.07 – 17.07 – tydzień II - Odkrywcy

27.07 – 31.07 – tydzień III - Superbohaterowie

03.08 – 07.08  – tydzień IV - Pasje

Liczba osób: 	
30 na turnus (podział na 3 grupy 10 os.)

Przedział wiekowy: 	
7 – 14 lat

Cena: 		
300,00 zł za 1/tyg. udział w półkolonii

wpłata zaliczki jest równoważna z rezerwacją miejsca

Płatności można uregulować gotówką w Saltromie lub 

przelać na konto bankowe: 

Alior Bank  93 2490 0005 0000 4600 8029 5352 

(tytułem: tydzień półkolonii, imię i nazwisko uczestnika 

oraz numer telefonu, e-mail)

Miejsce: 	
SALTROM ul. Różana 5, 30-305 Kraków

Kadra: 
kierownik, wychowawcy z placówki wsparcia dziennego 

w formie opiekuńczej oraz wolontariusze. Cała kadra 

administracyjna oraz wychowawcza posiadają wieloletnie 

doświadczenie w prowadzeniu i organizacji wypoczynku 

dla dzieci i młodzieży, dodatkowo w akcje zaangażowani 

są  animatorzy, którzy posiadają stosowne przeszkolenie. 

Wyżywienie:
podczas półkolonii dzieci będą miały zapewnione posiłki: 

II śniadanie - przekąska typu drożdżówka, 

obiad –  catering z pobliskiego baru mlecznego, który zaj-

muje się tego typu usługami, dostarczany w pojemnikach 

jednorazowych

podwieczorek - owoce lub coś słodkiego

SALEZJAŃSKIE LATO 2020
PÓŁKOLONIE W SALTROMIE

W programie:
•	 organizacja zajęć ogólnorozwojowych, sporto-

wych i  relaksacyjnych na świeżym powietrzu – 

mamy do dyspozycji własne tereny zielone leżące 

przy kamienicy, 

•	 zajęcia  plastyczne, muzyczne, teatralne

•	 konkursy z nagrodami – tombola na koniec każ-

dego turnusu,

•	 gry i zabawy rozwijające poczucie własnej wartości,

•	 w ramach realizacji półkolonii przewidujemy: 

zaproszenie gości, grupy teatralnej, wyjazd do lasu 

połączony z ogniskiem, żeglowanie nad zalewem 

Bagry 

•	 każdy tydzień będzie poświęcony innej tematyce 

I Tydzień z Toy Story 4 
•	 program wychowawczy na podstawie bajki 

•	 warsztaty 

•	 konkursy i gry 

•	 zajęcia z robotyki

•	 trening kreatywności – robienie zabawek

II Tydzień odkrywcy 
•	 kosmos

•	 przyroda (wycieczka do lasu)

•	 świat zwierząt (pokaz ptaków lub innych zwierząt) 

•	 świat (warsztaty „Wioski Świata”) 

III Tydzień z superbohateriami 
•	 warsztat filmowy – praca z filmem

•	 warsztat „Moje super moce czyli budujemy poczucie 

własnej wartości” 

•	 warsztat komiksowy 

•	 współcześni bohaterowie – gość: strażak, policjant 

IV Tydzień z pasjami:
•	 dzień sportowy: wyjście na boisko, trening, żeglar-

stwo nad zalewem Bagry

•	 dzień sztuki: warsztaty plastyczne, malarskie, 

•	 dzień teatralny: przedstawienie – zaproszony do Sal-

tromu teatrzyk, warsztat pro-

wadzony przez gościa

•	 dzień muzyczny: śpiew i gra 

na instrumentach 

•	 Ja i moja pasje
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